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liisiai-.przed południem etn f  n ile ;w  
Komendy twierdzy oftayalrie wladomoll 

Warszawa została wzlata, i .

Irakfiw, 5. sierpnia.
Krakowa

Ii izisiai w r

Po nadejściu wiadomości.
Kraków, 5 sierpnia.

Natychm iast po otrzymaniu tej wiadomości, udali się wiceprezydenci miasta pp. Dr Nowak, 
Dr Zoll, Dr Bandrowski i M aryewski w  deputacyi do Ekscelencyi generała Kuka, aby złożyć 
na jego ręce życzenia imieniem m iasta Krakowa. Ekscelencya Kuk podziękował deputacyi za 
złożone wyrazy radości, oświadczając, iż  rozumie uczucia Polaków w tej wielkiej historycznej 
chwili, k iedy wroga wyparto ze stolicy Polski. Jest to fakt, którego doniosłość na razie nie 
da się jeszcze ocenić.

Prezydyum  miasta odbyło następnie konferencyę w  sprawie sposobu zamanifestowania 
uczuć, ożywiających ludność Krakowa z powodu tego historycznego zdarzenia. Po południu 
pojawi się afisz z wezwaniem do ilumlnacyi kartkowej i do dekoracyi domów. W ieczorem od
będzie się po ulicach miasta pochód z m uzyką. Budynki m iejskie będą iluminowane.

Jutro rano odbędzie się dziękczynne nabożeństwo na W awelu. Szczegółow y program 
zawierać będą afisze.

W ieść o zdobyciu W arszawy rozeszła się lotem błyskaw icy po mieście. Natychmiast 
zaczęto dekorować domy chorągwiami tak miejskie, jak i prywatne.

P si! izfńzosytii n lii h a
Berlin, 5 sierpnia.

vŁerlJ1fc| T agoblaU 11 donosi z austro-w ęgier- 
J o ja lo n ó -o rasowoi liod d a tą  jf

Linią Bugu zaw ładnęły  w ojska niem ieckie 
pom iędzy D ubienką a  H rubieszowem , zaś woj
ska. austryacko-w ęgitTskic pom iędzy Sokalem  
a. K rylów cm  i dąży ły  w stronę W łodzim ierza 
W ołyńskiego.

Skutk iem  tego lewe skrzydło  arm ii ro sy j
skiej pow yżej Z łotej L ipy i Bugu zostało zawi
j a n e  av ogólną ka tastro fę . To lewe skrzydło  
t zicrżylo do owej chwili w swoich ręk ach  Ga- 
_1(\ \ ę  w schodnią i zadaniem  jeg-o by ło  n iepoko
jenie praw ego sk rzy d ła  armii M ackensena. 

l  oł ■

jest 
„W

i to u łatw ia w  zna- 
się naprzód  arm ii

dniej łn.eme .wo jsk  rosyjskich  w G alicyi wsc-lio- 
’ *jal(! S'Q ogrom nie chw iejnem  i już bliska 

, g raJ ^  gdy  A ustro-W ęgry pow iedzą: 
P o m io c h '^ 1 m onarchii niema n ieprzy jaciela11, 

wy klin w l  (J>ul*i(-Miką a Sokalem  wbił się no- 
eznej m i e r z e ^
M a c k e n se n a '' 110*uwaiMC
gdy  BosyaUje ,10l.niSdz.>r. W ieprzem i Bugiem, 
n a 'W ł o d z i m i e r y ^  l' i£lKly<h w alk cofają się 

fiosyanie ° y llski i Brześć L itew ski,
ulgę Dę b l in ow i  { ’t(? 0 w  ton sposób przyniosą, 
raz baiidzicj z;i,r'r i ^ Imi, , iu'rai:l W oyrscłia co- 
W ovrsclia pod Doim,.,'™ -v'i" lMl,s,' m kolum ny 
głębiej we. fron t n a d w i ^ i S ;  n h ljaw  :si? ®o ra* 
„•ieraja n a n *  „a b T -  ‘ * “

Przez zajęcie Lęczny zo,xftł ; , , .
przełam any fron t rosyjski ,y in  punkci°

Na ea.loj linii W isiy i J3)to-u nieprzyjaciel trzy 
ma się jeszcze jedynie p0li P uła'Wamlj trz j 

Pod Dęblinem Rosyatiie cofaia  sie ;«-> 
w łaściw y obwód f o r t e c y .  ę J

Usuniecie l i®rtiłfe rosyjikitfe.
(T el. wl. y>Nowej R eform y«..)

(T el. wl. y>Nowej R e fo rm y *.)
W iedeń, 5 sierpm a. 

P rzez  k ra je  neu tra lne  donoszą tu  z P e te rs
b u rg a  :

Nową fabrykę prochu w Chnstinestad w ysa
dzili w  powietrze fińscy rewolucyoniści.

Nacisk na Serbie.
(T el. wl. »N ow ej R e fo rm y *.)

W iedeń, 5 sierpnia.
D onoszą  tu  z  Gen-ewy:
»Jo u rn a l de Geueve« 'donosi z Niszu: B yły 

m inister francuski Oruppi rozwiną! w  Niszu e- 
nergiozną, agntacyę, ażeby Serbię skłonić do 
podjęcia ofenzyw y przeciwko Austryi.

Budapeszt, 5 sierpnia.
Donoszą tiu z Sofii:
P rzy  otw arciu Kkupczyny, zwołanej na o b ra 

dy do Niszu. cpozycya urządziła demonstracyę 
przeciwko Rosyi i prezydentowi gabinetu serb
skiego Pasiczowi. Pow odem  bezpośrednim  tej 
dom onstracyi Jiylo żądanie Rosyi, ażeby Serbo
wie opuścili Durazzo.

Po Ibur/.liwem posiedzeniu zgrom adzili się po
słowie opozycyjni na n a rad ę  i uchwalili wezwa
nie do Pasicza, ażeby się podał do dym isyi. —  
N astępnie w ypow iedziano się w sposób nainięt- 
ly przeciw  oddaniu M acedonii Bułgarom.

BJU ■«' "J  Wl
**.- n

szrapaiele rosjnsk ie , zaroiło się na ulicach. N a
przeciw  naszych ułanów  w j'b ie * i nasi żołnierze, 
t. j. członkow ie Btrzełca, czeka jący  o*d daw na 
na tę nigdy niezapom nianą chwilę. Żołnierze ci, 
zw iązkow cy ci m ogą być 'dumni, że n iby  załoga 
oblężona niew zruszenie dochowali wierności i 
p rzy  pierw szej okazyi stanęli do sze-regów.

Zniszczenia w ielkiego nie zdążyli cofający  się 
U osyanie spraw ić. W iele ucierpiał dworzec i 
gmach poczty. Z resztą  m iasto w ygląda norm al
nie; nad  przedm ieściom  gw iżdżą pociski, dalej 
s łychać palbę w yciągn iętych  tyralierek , żaś na 
ulicach ruch niezm iernie ożyw iony i radosny. 
To tu, to  tam  widzi się żołnierza, padającego  
w objęcia ojc-a 'Czy b ra ta . Tysiąc zapy tań , ty 
siąc kw esty j, tysiąc  w ykrzykników  spo tyka się 
co krok.

Lublin cieszy się obecnością polskiej siły 
zbrojnej gtorąeo i radośnie, jak cieszył się No
wy Sącz. Chłopi tu te jsi gotow i pomóc, usłużyć, 
ja k  gotow ym i byli Podhalanie. G łębokie uśw ia
dom ienie p a try o ty czn c  spo ty k a  się po wsiach 
Lubelskiego.

Chłopi tu te js i py tali się patro lu jących  ułanów 
naszych, k tó ry  w śród ni-ch je s t Bełrną. W iedzieli 
o naszych bitw ach, wiedzą, w szyscy o Piłsuds
kim , o Sosnkiowskim, czekają  na nicli z u tęsknie
niem . ' ' ? '

- Uświadom ienie to ma swoje źródło .poza p ra 
cą podziem ną, k tó rą  tu  od  la t n iestrudzenie pro- 
wad7A0,nw, w .robocie  pracy  legalnej, w śród  k tó 
rej ina'Tnarwsżem miejscu postaw ić należy p i
smo 'codzienne »7ńemię Lubelską*.

»Ziemia Lube]ska«, prowadzjona stale w to  
nic silnym , an tirosy jsk im , natychm iast po opusz
czeniu  przez itosyan  m iasta gorącem  słowem 
przyw ita ła  wejście wojska polskiego.

Na drugi dzień po wejściu ułanów  naszych._to 
je s t 31 lipca, odbyło się w katedrze lubelskiej 
uroczyste nabożeństwo, k tó rego  wysłuchali 
p rócz  niezliczonych tlismow Ludności —  szw a
dron dywizyon.li jazdy  1 B ry g ad y  i kom pania 
■o-elłotinicza. Kawalerzyśc-i nasi szi; tej o kościoła, 
w deszczu kw iatów . W kościele wzruszenie tłu
mu doszło do zenitu, gdy zaintonowano :>Boże 
COŚ Polskę*. Nie dający się op isać  entuzyazm  
m iasta, wzruszenie ludności głębokie, postaw a 
wobec w ojsk rosyjskich, _ in ie y a ty w a  notablów  
m iasta, k tó rzy  w '.ostrzeliw anem  jeszcze przez 
B osyan mieście stanęli P0(i _ sz tan d a r walki, 
olbrzym i zapał, jak i wywołuje w śród stęsknio
nych tłum ów  imię P iłsudsk iego , napływ m łodzie
ży, mieszczan, chłopów pod znaki Brygadiera, 
w szystko to usprawiedliwia te w ielkie nadzieje, 
jakie pokładano w Lublinie i dawną jego sławę 
nowym okrj'wa promieniem.

Wiedeń, 5 sierpnia. 
D zienniki tu te jsze donoszą d rogą na Sztok

holm z P etersburga:
in sp e k to rz y  w ojsk : Sieniclci w  

** i  M ackiew icz w  Korczu zos ta l i  usunięci.Sł*

Charoba iaLTemykina.
e • «*. »NoWej lie forniyą.)

Donoszą tu 7. !'(U:,c,-,,)1IU, ^ le<iei'’ 5  8'wpnia. 
-P o d cza s posiedzenia

przeddzień otwarcia l)iuUy k h  ^ h m etow ej w 
■Gor&mykin zemdlał dwukrotnie’2- h ł *1 
przytomny. W nocy ponowił sie atak Ug0  nie'

Rozruchy w Heisingforsie. *
(T el. wl. » N ow ej R e fo rm y *.)

Wiedeń, 15 sierpnia. 
Donoszą drogą ma Sztokholm z Petersburga: 
Pułki gwardyi pieszej Nr. 5 i 7 odeszły do 

Helsingforsu, gdzie wybuchnęły rozruchy.

I Brygada w  Lublinie. „
(K o rc sp . -wl. „N . R eform y “ J.

Lublin, 1 sierpnia.
Po 1 rojach pod Urzędowom ruszyła pierw sza 

b ry g ad a  'na.pr.zoil w pościgu za nieprzyjacielem , 
k tó ry  niszczy, ru jn u je  i pali za so b ą  w szyst
ko. W alka iv tych warumlkach nab iera  straszli
wego ch a rak te ru  zgrozy nieopisanej. P a tro le  
Beliny idą w piękną dal 'ziemi lubelskiej, k tó 
r ą  w róg niszczy, —  jak b y  tu  isto tn ie  nigkly już 
w racać nie miał. W nocy fron t ustępującego  nie
przy jaciela  znaczy ogrom na Iwna, czerw onym  
lukiem  chw iejąca się .na niebie. W e dnie /snują 
się dym y i n ieb ieskaw a upiorna m gła tańczy  po 
ziemi wśród z ło te j jasności dnia. J

■Ruchom armii tow arzyszy  ustaw icznie p ły 
nący naprzeciw  je j stalow ej fali ruch ludności. 
Gnana ealem i m asam i w ja sy r w głąb Rosyi, 
w niewolę na Sybir, na koniec św iata, ko rzy sta  
z popłochu arm ii rosyjskiej i w ym yka się jak  
może z .mienieni i dobytkiem ,- by wrócić —  na 
spalone siedziby.

Nie podobna, op isać lego znoju, tej bezdorn- 
Dk-Ul’ tl’'* "d ręk i, tych ciężarów , trudów  i nędz., 
teraz T T c  ł‘!‘ ^ ' ^ ś ć .  P iękny  lud lubelski jest 
ki. ‘ V 3 Jn ie  jak ie jś  średn iow iecznej wędrów-

na 1 , , , y m a  l 0C!yl,i sio

» -w " % •  & Z& 2U &

IIJ-. Ml.no. ze n ad  imantom oeŁUy.

J. K.

Kraków, 5  sierpnia.

Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy przenosi 
za zgj-.ią mini.stra skarbu w dniu 5 i>. ui. swą oię* 
izibę na razie do Krakowa, gdzie urzędow a'1, bę- 
d/.ii w gm achu filii Banku krajow ego prz\- placu
Szczepańskim.

Powrót tuiaczów krakowskich. , Na wczorajszej 
prezydyainej konferencji "  k.iakov. >kim magi
stracie, k tóra  się odbyła pod przewodnictwom wi
ceprezydenta, dra Nowaka, rozpatrywano sposób 
wprowadzenia w życie uchwał korni! etui ewaku
acyjnego w sprawie powrotu tuiaczów krakow
skich i uchwalono wydelegować dla interwencyi 
wobec władz dra. Bandrowskiego i ks. dra Caputę, 
którzy mają zwiedzić także baraki <7. tułaczami.

Ochrona przed powodzią. W skutek ostatnich 
dcs7,czów .podniósł isic także i na Wiśle dość zna
cznie stan wody, mianowicie w górnym jej biegu 
w Galicy! zachodniej o 3 m. 30 c-m., w Krakowie 
zaś o 1 m. 14 cm. do dnia dzisiejszego. Wskutek 
tego starostwo krakowskie wydało odpowiednie 
zarządzenia, mające na celu ochronę przed ewen
tualną powodzią miejscowości nad Wisłą położo
nych. Delegat dr Fedorowicz wysiał urzędników 
do Czernichowa i Liszek, a dzisiejszej nocy '.a- 
rządził wzmocnienie nadbrzeżnych posterunków 
żandanneryi. Dzisiaj o godzinie 12 w południe 
obradował w starostwie kirakowskiein Komitet po
wodziowy, zwołany przez delegata dra Fedorowi
cza,

Obradom .przewodniczył sam delegat. 117.1511 u- 
d/.ial w obradach zastępcy: Wielkiego Krakowa 
pp. dr Nowak i Maryewski, Komendy twierdzy 
krakowskiej, starostwa podgórskiego, oddziału bu
downictwa wojskowego, technicznego^ oddziału sta
rostwa krakowskiego, oddziału -pionierów, odko
menderowanych do akcyi ratunkowej, wreszcie 
przedstawiciele Wydziału powiatowego w Krako
wie. Na konferencyi uchwalono cały szereg środ

ków, mających n a  celu ochronę miejscowości, za
grożonych powodzią.

Brak mąki i ziemniaków w Krakowie. 1’isali- 
liśmy już niejednokrotnie, iż od dłuższego czasu 
daje się iw na.szenn mieście odczuwać brak mąki. 
Brak tern najbardziej dokucza takim rodzinom, k tó
re powróciły z tułaczki na stały pobyt do Krako
wa i w' żaden sposób nie mogą się m  ten pro
dukt zaopatrzyć. Spekulanci, którzy tu  i owdzie 
zapasy .posiadają, wyzyskują sytuacyę i żądają za 
kilo pszennej mąki po 1 kor. CO hak, a nawet i 
więcej. Magistrat krakowski, jak wiadomo, po
siada znaczne zapasy iróżnej mąki, to też w obec- 
nem położeniu nie ma innej .rady, jak  tylko do
magać się, aby miejscowej ludności odsprze
dał pewną jej ilość i wr ten sposób zaradził pa
nującemu powszechnemu brakowi.

W ostatnim czasie Lftmisaryat targowy podwyż
szył ceny ziemniaków, mianowicie na i2  kor. za 
100 kg. i na. 14 lial. za 1 kg., chcąc w -ten sposób 
zachęcić włościan do zwożenia w większych ilo- 
śiiacli ziemniaków na targ krakowski. Mimo pod
wyższenia cen dowóz togo artykułu wcale się me 
zwiększył, na dzisiejszy targ przywieziono zale
dwie minimalną część ogólnego zapotrzebowania 
tego artykułu w Krakowie. Stosunki poprawiły
by się gruntownie, gdyby dowóz z Królestwa Dol
skiego nic był odcięty. Powołane czynniki winny 
się zająć tą  sprawą i uzy.sk.Tfr zezwolenie na do
wóz pewnego kontyngentu ziemniaków 7. okupo
wanego terytoryum Królestwa Polskiego. Ja k  do
tąd, produkty z Królestwa wywozi się tylko do 
Wrocławia, Katowi*, Poznania i Berlina.

Sprzedaż gminnego cukru — w Opawie, a w 
Krakowie. Jak  donosi ,,Opavsky Vestnik“, gmina 
miastafcOpawy przeznaczyła 30.000 kg. cukru 
zapasów gminnych do sprzedaży mieszkańcom.
U nas w Krakowie na razie tylko chodzą wieści o 
opracowywaniu przez. Izbę handlową nowej taryfy 
maksymalnej na cukier — taryfy, która na pewno 
cen nie obniży, u pp. kupców zaś cukru trudno do 
stać. Jedni oświadczają, że nic mają go wcale, 
inni sprzedają najwyżej po K —1 kg., nie bacząc 
na to, że obecnie jest czas przerabiania owoców 
w domach, że więc publiczność chce kupować 
większe ilości cukru nie na zapas, ale na natych
miastowe użycie. — Jakoś niedawne zagrożenie 
przez magistrat karą. kupcom, odmawiającym 
sprzedaży cukru, nie bardzo skutkuje.

W sprawie wzywanych do powrotu lekarzy. Od 
dłuższego już czasu czytamy wezwania urzędowe 
różnych władz do funkeyonaryuszy krajowych, 
między innymi także do lekarzy okręgowych, aby 
powracali na swoje stanowiska w środkowej i 
wschodniej Galicyi — a to pod groźbą utraty  po
sad praw i t. d. Oczywiście 'wezwani .przeważnie 
nakazu tego słuchają i jadą pełnić swe obyw atel-j 
skie i zawodowe obowiązki; jednakże z.wracają się 
oni przyton z apelem do władz o uwzględnienie 
ich położenia. _

Przyjeżdżający mianowicie na swoje stanowiska 
lekarze znajdują tam  przeważnie swoje domy i 
mieszkania zrujnowane i obrabowane. Ludność 
rozbiegła się albo zubożała .nie daje im żadnych 
dochodów z .prywatnej .praktyki, tak, że skazani 
są oni na utrzymywanie się z pensy i lekarza okrę
gowego, która wynosi 1.000 K rocznie, razem 7, 
obowiązkiem oglądania bydła 1.500. To w cza
sach dzisiejszej drożyzny, która w okolicach in- 
wazyą zniszczony eh jest jeszcze większa, jest. st.t- 
now.czo za tnalo — nie już, aby się utrzymać, ale 
nawet aby się wyżywić. Należy zatem pomy
śleć o powiększeniu poborów lekarzy okręgowych 
wogólc, a na razie, przynajmniej powracającym, 
przyznać pewien ryczałt na urządzenie się, aapro-
wiantowauic i t, d . . « r ' ,

Jest to wprost konieczne, aby zapewnie powrot 
do zniszczonych miejscowości tak niezbędnych 
funkcvonarvuszv jak lekarze. N akżj owie.m u 
względnie, że widu z -nich u ję ty ch  jest z wolnego 
najmu w szpitalach wojskowych, gdzie otrzymują
30 K dzień ,* . A tyci. « r , . n k » l ,  ? m d.
woli raczej z r e z y g n o w a ć  z pobierania 83 K mm- 
sięcznie, utracić swoje posady lekarzy okręgo
wych aniżeli w r ó c i ć  na posady.

'Zajęcie zbiorów tegorocznych. Z W iednia telefo
nują-  Mimo, żc rozporządzenie cesarskie z 21 czerw
ca 1915 w sposób jasny określa, że zboże krajowe 
ze żniwa roku 1915 z chwilą zbioru podlega za
jęciu na rzecz państwa, że więc żaden z wymie
nionych w rozporządzeniu gatunków zboża nie 
może być sprzedawany, dokonywują się podobne 
sprzedaże. Minister spraw wewnętrznych polecił 
skutkiem tego wszystkim władzom krajowym poił 
tycznym, aby przeciwdziałały z całą surowością 
takim nadużyciom. ‘ M

Opieka nad byłymi legionistami. Dowiadujemy 
się, że na cele naczelnego komitetu opieki nad by
łymi legionistami, oraz wdowami i sierotami po po
ległych legionistach złożył p. Kazimierz Bigo, dy

li s..

rektor filii Banku austryacko-węgiepskiego, <hva,- 
tysiące koron.

Listy strat. W lisfaeh Nr 221 i 222 znajdują się 
następujące polskie nazwiska. W liście Nr 221: 
Franciszek Hryniewicz, jednor. ocliot. 40 p. p. 2 
komp. (Galicya, Sambor, Waniowice), ranny; Adolf 
Grzyb, kadet rezer. 9 p!*p., 1/9 marszkomp. (Gali
cya, Kałusz, Dąbrowa), ranny; Franciszek Hawra
nek, porucz. rcz. 9 p. p. 1/9 marszkomp. (Galicya,- 
Przemyśl), zabity 16 maju 1915 r.; dr Jan  Nowak, 
nadpor. rez. 9 p. p. 1/9 marszkomp. (Galicya,
Lwów), ranny po raz drugi; Paweł Pośpiech, nad
por. 93 p. p. 13 komp., ranny po raz drugi; Tomasz 
Stafiej, chorąży rezerw. 40 p. p. 5 komp. (Galicya 
Rzeszów), ranny. — W liście Nr 222: Stanisław Ja* 
1'osz, kadet rez. 3 p. p. 13 komp., ranny; Karol Pn- 
rylewski, nadporucz. 80 p. p. 5 komp. (Galicya 
Zbaraż), ranny; Henryk Pokrywka, kadet rez. I7 
p. p. obr. kraj., wzięty do niewoli, wywieziony dc 
miejscowości Bojska w Rosyi; Teodor Romaniszyn, 
porucz. j|ez. 34 p. p. obr. kraj., wzięty do niewoli 
wywieziony do miejscowości Barnaul w Rogyk
M iktor Stroka, porucz. 17 p. p. o-br, kraj., wzięty 
do niewoli. . -

W listach strat Nr 223 i 224 znajdują się nastę
pujące polskie nazwiska: W liście Ńr 223: Franci
szek Klimsza, nadpor. 89 p. p. 2 komp., ranny; 
Józef Leszak, oficer, wzięty do niewoli, zmarły 
na tyfus w szpitalu w Nerechcie w guherrm ko- 
Stroińskiej, w ewidencyi nieznany; Karol Majchro 
wicz. kadet. rcz. 89 j>. p. 0 komp. (Galicya, Gródek 
Jagielloński, Janów), ‘ ranny; dr Antoni Obrado* 
wicz. lekarz w ewidencyi, wzięty do niewoli, prze
wieziony do Fokrowu w gubernii włodzimierskiej. 
W liście Nr 224: Józef Biliński, nadpor. 75 p. p., 
zabity; ks. Jan  Ukleja, proboszcz połowy 18 p. p. 
obrony kraj., wzięty do niewoli; Antoni Urbanow
ski, nadpor. 3 p. ułanów, wzięty do niewoli; Anto
ni Wilk, porucznik 17 p. p., wzięty do niewoli; 
Czesław Zieliński, chorąży rez. 19 p. p. obr. kraj., 
wzięty do niewoli; Rudolf Żurek, nadpor. 1 p j  
ciężkicli haubic, ranny.

Z krslu .
O odszkodowanie za zużycie bruków na ulicach 

i placach wygotowuje memoryał do rządu zarząć 
m. Lwowa. Z powodu znacznie zwiększonego ru
chu kołowego i automobilowego bruki uległy wiel
kiemu zniszczeniu, za co miastu należy śię odszko
dowanie. Zarząd miasta żąda dalej' wynagrodź., 
nia za używanie budynków szkolnych, a w konca 
uprasza o bezprocentową prożyczkę na aprowiza- 
cyę miasta. Aleonoryał ten w tych dniach będzL 
w yslany. ' *

Tani sklep dla personalu teatralnego we Lwo
wie. »Gazeta Wieczorna* donosi: Z dniem dzi
siejszym Otwiera magistrat m. Lwowa o-sobny tani 
sklep, mający zaopatrywać w prowianty cały per 
sonal teatru miejskiego. Licz.ba mających korzy
stać z tego sklepu (w której skład wejdzie także 
personal techniczną- wraz 7. or.kicMrą) dochodzi do
000 rodzin. Sklep będzie się mieścił w gmachu 
teatralnym, w umyślnie na ten cel przeznaczonej 
ubikacyi, zarządzać zaś nim będzie specyałny funk- 
cyonaryusz magistratu wraz z uzdolnioną w tym 
kierunku fachowo panną. Dla uniknięcia nad 
użyć łegitymacye tylko dla obecnych we Lwowie 
członków teatru wydawać będzie dyrekeya,

-Z  Zakopanego piszą nam:
Wobec znacznie zmniejszonej - obecnie ilośfe 

członków Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
w Zakopanem, oraz przewodników tatrzańskich 
Towarzystwo Tatrzańskie przestrzega niedosta
tecznie doświadczonych turystów przed wybiera
nie się na niebezpieczniejsze wycieczki w T atry 
gdyż w razie jakiegokolwiek nieszczęśliwego wy
padku ratunek z Zakopanego byłby znacznie 
utrudnionym. Zarazem oznajmia Tow. Tatrzańskie, 
iż od dnia 15 lipca b. r. wszystkie schroniska Tow 
Tatrzańskiego są otwarte, a mianowicie: puzy Mor- 
skiem Oku, na Hali Gąsienicowej, w Roztoce, oraz 
przy Pięciu Stawach. W schroniskach tych człon
kowie Tow. Tatrzańskiego za okazaniem karty 
legitymacyjnej r. 1). korzystają ze zwykłych ulg
1 zniżek. _ v

Wybierający, się w góry turyści powinni zaopa
trywać się w łegitymacye, które wydaje ekspo-- 
zytura policyi rządowej w biurze klimatycznem 
i starostwo nowotarskie. — szelkich wyjaśnień 
tyczących się turystyki udziela w- biurze Tow. 
Tatrzańskiego delegatka Wydziału drowa Olga 
Słapowa, która urzęduje od 9 rano do 1 popo
łudniu. _

Ruch skautowy w obecnym sezonie jest bardzo 
ożywiony.‘Kilkudziesięciu skautów ćwiczy się pod 
gorliwem i wytrawnem kierownictwem ks. Kornił-
. f  r ' '  f
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łowicza, brata znanego taternika Tadeusza. Oprócz 
zwykłych ćwiczeń w polu odbywają się często po
gadanki i wykłady. W ostatnich czasach odby
ły się: wykład 0 . Adama ks. Woronieckiego: „o 
charakterze11 i pogadanka o „wyborze zawodu" 
zagajona i prowadzona przez redaktora „Zakopa
nego", dra Józela Diehla.

Powiatowy N. K. N. w Nowym Targu wyklu
czył jednogłośnie ze swogo grona dra Bernarda 
Kohna, adw okata w Nowym Targu, za niewyja
śnioną rolę, jaką odegrał w sprawie karnej prze
ciwko pewnemu oficerowi Legionów polskich, o- 
sJtarżonemu przed sądem wojennym w Jaśle o rze' 
komą obrazę sztandaru państwowego. — Na tej 
rozprawie sam oskarżyeiel cofnął oskarżenie, o- 
parte na doniesieniu anonimowem.

Dla uprzyjemnienia chwil chorym legionistom 
odbył się 25 z. m. w Pomocy Bratniej koncert 
przy współudziale pp. Michalewskiej (pianistka), 
Towarniekiej (śpiew), Langera, artysty opery ber
lińskiej, Trojanowskiego, Kozłowskiego i chorego 
legionisty Sy gięty ńskiego. K. S.

W sprawie cwiczeń wojskowych młodzieży w Po 
znańskiem. Itząd niemiecki zaprowadził z chwilą 
wybuchu wojny obowiązek dla uczniów szkół u- 
zupiełniających, uczęszczanie na ćwiezeinia wojsko
we t. zw. »Jugendwehru«. Ćwiczenia te odby
wają się w niedziele. * Ponieważ wielu ojców nie 
posyłało dzieci na wspomniane ćwiczenia, toczyło 
się dużo procesów przeciwko uczniom tym  o strajk 
szkolny. Oskarżeni stanęli na  stanowisku, że ćwi
czenia wojskowe przekraczają ramy, zakreślone 
szkołom uzupełniającym. Celem szkół uzupełnia
jących, przewidzianych w ustawie procederowej, 
jest przygotowanie uczniów, zatrudnionych w han
dlu lub rzemiośle, do przyszłego zawodu. Tylko 
przedmioty, służące temu celowi, mogą zatem być 
objęte planem szkolnym.

Zapatrywania niższych instancyj w sprawie te j 
były niejednolite. Niektóre sądy uwalniały oskar
żonych, jak n. p. sąd ławniczy w Kępnie, inne wy
dawały wyroki przeciwne. Obecnie kamergerycht 
jako najwyższa w sprawach tych instaneya, o- 
rzekł, że ćwiczenia wojskowe są  zwłaszcza w cza
sie wojennym iMlpowiednim przedmiotem nauki, 
ponieważ szkoły uzupełniająco nietylko mają da
wać wykształcenie fachowe, ale także wzmocnić 
uczniów w uczuciach p aż ry etycznych i nauczyć ich 
sprawności. /

Sie rorfota.
Odwiedziny książąt Kościoła. Książę biskup kra 

kowski, Adam Sapieha, i ormiańsko-katolicld ar
cybiskup lwowski, ks. dr Józef Teodorowi z, za
szczycili v czasie swego ostatniego pobytu w Wie
dniu swoją obecnością biura Centralnego komite
tu opieki moralnej d la  uchodźców polskich w Wie
dniu I. Steindelgasse 6. Dostojnicy Kościoła zwie
dzili wszystkie ubikacye biurowe, informowali lę
0 wszystko, okazując żywe zainteresowanie się 
losem uchodźców i wyrazili zadowolenie z pracy 
komitetu.

Teatr polski w Wiedniu. „Wied. Kuryer Folski" 
donosi, że artyści polscy bawiący w Wiedniu, u- 
rządzają szereg przedstawień na cclc Gospody le
gionów, Na pierwsze przedstawienie złożą się „Ślu
by panieńskie", z udziałem pp. Feldmana, Wicrzej- 
skiej, Łuszezkiewiezówny, Zawadzkiej, Ordona, 
Bendy i Dąbrowskiego. Reżyseryę objął p. Fold' 
mun. Przedstawienia odbywać się będą w pięknej 
sali przy Johauesgasse.

Polscy artyści zagranicą. Pisma zagraniczne no
tują sukcesy kilku polskich śpiewaków, świeżo 
wyszkolonych w konserwatoryum wiedeńskim na 
oddziale śpiewu prof. M. Horhowskicgo, którzy n- 
zyskali engagement na. sceny operowe. I tak  E. 
Muller z Przemyśla, tenorzysta, debiutował z po
wodzeniem w operze wiedeńskiej. Kilku innych 
polskich uczniów tegoż profesora uzyskało miejsce 
w operze w Zagrzebiu, dokąd prof. Ilorbowski wy
jechał w tych dniach, aby być obecnym przy 
pierwszych występach swoich wryChowańców.

Drożyzna w Wiedniu. Doskonały dowcip na te 
m a t drożyzny w Wiedniu zamieścił tam tejszy  ty 
godnik  »Morgen«. Dwóch przyjació ł spo tyka się 
w tramwaju. Pierwszy: Jak  ci się powodzi? J ik  
sobie radzicie z drożyzną? D rugi: Dziękuję. Zna
lazłem w yborny środek. T rzy razy tygodniowo 
jeździ m oja żona do Monachium i zakupuje uim, 
co do życia potrzeba. -

Powódź w Erie. Doniesienie Biura Reutera. 
W Erie w Pensylwanii z powodu wezbrania wody 
pękł nasyp. Dzielnica handlowa i dzielnica mie
szkaniowa zalane wodą sięgającą wysokości dru
giego piętra. Połączenia telefoniczne i telegrafi" 
czne są zniszczone. Przewody ośw ie tlen ia  elektry
cznego również przez wodę zniszczone. Fabryki 
wstrzymały pracę. Obliczają, że 25 ludzi zginęło, 
a 2000 jest bez dachu. Szkoda doełiodzi kilku mi
lionów.

Odkrycie dwóch miast rzymskich. Jak  donosi 
,Kelcti Ertesito" z Bukaresztu, w nowo przyłą
czonej do Rumunii części Dobrudży, przy prze
prowadzeniu poszukiwań natrafiono na dwa Sta
rorzymskie miasta — Dalmatis i Candibiana. Le
żą one koło Silistryi przy wsi Hadikdj nad Duna
jem. Pracami odkrywczemi kieruje rumuńska aka
demia nauk. ,

W ykopaliska w Afryce. Kierujący wykopaliska
mi naukowomi we francuskiej Afryce, MarceliDieu- 
lafoi, zakomunikował paryskiej Akademii, że wy
krył i uporządkował zupełnie ruiny sławnego ol
brzymiego meczetu sułtana Jakuba el Manzura z 
r. 1184 — w Rabat w Marokku. Sułtan ten, zwy- 
cięsca Hiszpanów w r. 1195, jest też fundatorem 
meczetu w Sewilli i Alkazaru, można sobie więc 
z tych pomników architektury wyobrazić piękność
1 wielkość nowodkrytego meczetu. Wymiary jego 
wynoszą: 186 metrów długości i 142 m. szeroko
ści — meczet więc w Rabacie równy jest niemal 
co do wielkości największej świątyni świata — 
kościołowi św. Piotra w Rzymie. Meczet ten zni
szczony został przez pożar w r. 1400. Obecnie usta
wiane w nim są 324 wielkie marmurowe kolumny, 
które leżały powalone na ziemi, a kolo ich usta-

, wienia czynni są — jeńcy niemieccy. Tak to woj
na pracuje dla — nauki. r

% drukirńi Literackiej w Krakowie, ul. Ja

Klara Zetkinowa uwięziona. Jak »Vorwftrts*
donosi, w Sztutgarcio uwięziona została znara 
przywódczyni socyalistyczna i działaczka ruchu 
kobiecego, sekretarka organizacyi kobiecej socyali' 
stycznej, K lara Zetkin. Odstawiono ją do Karls
ruhe. Powód uwięzienia nieznany, »Vorwiirts« 
przypuszcza, że chodzi tu  o rozszerzenie rezolucyi, 
powziętej na niedawnym zjeździe kobiet socyali- 
Stycznych w Bernie szwaj carski cm.

Wyłowiony z morza skarb. Do „Vossische Ztg.“ 
donoszą, że koło wybrzeży Islandyi wydobyto 
skarb z kadłuba zatopionego na głębokości 300 
metrów okrętu. Parowiec ten, płynący z Alaski, 
zatonął jeszcze w 1900 roku. Islandczycy wydo
byli z niego obecnie 100 000 złotych dolarów.

w \
Kronika wojenna.

Wysyłanie próbek towarowych do poczt poto
wych. Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza, że 
pod warunkami, podanymi w rozporządzeniu z dnia 
18 lipca b. r. wolno wysyłać próbki to-warcwc do 
armii w polu także do poczty polowej Nr 207.

Zniszczenie Królestwa Polskiego. * Kury er War
szawski* z pierwszych dni czerwca przynosi szcze
góły o ruinie powiatu sochaczewskiego, w który ji 
pastwą wojny padło kilkadziesiąt wsi, dworów, 
folwarków i miast, razem z Sochaczewem. Według 
tej relacyi całe miasto <z przedmieściem uległo cal 
kowi.temu zniszczeniu. W gruzach lożą kościoły: 
w Brochowie, Sochaczewie, Kozlowie Biskupim, w 
Giżycach i w Trojanowie.

Większość powiatu przedstawia istną pustynię: 
■zniknęły lasy, zagajniki, ogrody, drzewa przydro
żne, owocowe, krzyże, figury, kapliczki, ogrodze
nia. Wartość zniszczonego inwentarza martwego, 
stert, zboża, buraków, kartofli i t. d. liczy się na 
miliony rubli. Pocięta okopami ziemia straciła 
wszelką wartość dla rolników, wyrównanie bo
wiem powierzchni gruntów dla ich uprawy i zużyt
kowania do zasiewów wymagać będzie czasu, p ra
cy i kosztów olbrzymich. To też bawiący obecnie 
w Warszawie ziemianie-zbiegowie z powiatu socha • 
czewskiego zrujnowani, pozbawieni warsztatów 
rolnych, jedyny ratunek widzą w odszkodowaniu 
wojeunern za poniesione straty.

Włosi ostrzeliwują pałac arcybiskupi w Gorycyi. 
Ja k  donosi „Slovensky Naród", książę-arcybiskup 
Gorycyi, dr Sedej, który do ostatniej chwili po
zostawał w mieście, musiał je teraz opuścić. — 
Włosi bowiem w ostatnich dniach skierowali gwał
towny ogień ciężkich dział na budynki arcybiskup- 
stwa. Książę arcybiskup wraz z dworem osiadł 
tymczasowo w Postojnie^ (Adelsbergu).

Powszechna mobilizacya na Syberyi. Nadeszło 
z Paryża do Rotterdamu wiadomości stwierdzają, 
że we W ładywostaku ogłoszono mobilizacyę po
wszechną we wschodniej Syberyi, k tóra  miała się 
już rozpocząć w ubiegły wtorek.

Uwięzienie obywateli rumuńskich w Rosyi. Z Bu- 
kresztu donoszą, że panuje tam wielkie wzburze
nie z powodu uwięzienia obywateli rumuńskich, 
dokonanego w Rosyi. Wprawdzie rząd rosyjski 
na skutek inłerwencyi ministerstwa rumuńskiego 
uwolnił część uwięzionych — od znacznej jednak 
liczby uwięzionych nie nadeszła żadna wiado
mość i 'niewiadomo, co się z nimi stuło. Z Odessy 
donoszą, żc obywatel z Gałaezu Anastasiu, po 
wypuszczeniu go z więzienia, przejechany został na 
śmierć przez tramwaj.

Rocznica wojny w Anglii. Biuro R eutera do
nosi, że z okazyi rtfTznicy wojny odbyło się w ka
tedrze św. Paw ła nabożeństwo błagalne, na kió- 
rem był obecny król. , -

Poincarć o sprawie belgijskiej. Prezydent Poin
care wraz z ministrem wojny* jjilerandom  opuścił 
Paryż w sobotę. W niedzielę wręczył różnym puł
kom żuawów sztandary i zwiedził obóz wojska i 
szpitale. Przy spotkaniu się z belgijską parą kró
lewską. prezydent ponowił zapewnienia, żo Fran- 
rya  sprawę Belgii uważa za nierozłączną ze swoją 
własną sprawą.

Podwojenie liczebności armii szwedzkiej. »Ber- 
liner TagehlatU donosi drogą z Kopenhagi: Szweitz 
ka armia została pomnożona na- 360.000 ludzi, 
czyli liczebność jej zestala zdwojona w stosunku 
do stanu jej z początku wojny. Dzienniki kopen
haskie wskazują na zachowanie się Rosyi, jako 
na przyczynę tego powiększenia armii szwedzkiej 
W ysnuwają z tego wnioski o wojennych zamiarach 
Szwecyi. V-

19-letnia dziewczyna skazana na śmierć. —
*Temp,s« donosi, że przed sądem wojskowym w 
Paryżu stanęły dwie kobiety z Souchez, oskarżone 
o kradzież w Souchez w domach opuszczony;h 
przez mieszkańców, jakoteż porozumiewanie 
się z nieprzyjacielem. Zbrodnie te  spełnio
ne zostały dnia 15 października roku ubiegłego 
przed wejściem Niemców do Souchez, oraz w mar
cu r. b. Kiedy obecnie obie te kobiety przez 
Niemcy i Szwajcaryę zostały odesłane z pow ro
tem do Francyi, odbyła się przeciw nim rozpra
wa. Dziewiętnastoletnia dziewczyna skazaną zo
stała na śmierć, zaś jej ma,tka na 15 la t robót 
przymusowych.

Teatr miejski w Krakowie.
We czwartek dnia 5 sierpnia: „Dwa dni szczę

ścia". ,
Repertoar teatru ludowego.

We czwartek „Panna huzar", wodewil, występ 
J. Solnickiego, tańce Niny Doili.

Z Krakowskiego ofeserwatoryum. — Dni* 4 sierpnia 
term om etr dosiadł od -f- 1 6 '4  do -f- 19'2 C .; barom etr 
powoli s 'ę  podnosit.

D nia  b s e rpn ia  o godr.; 7 rano stan  barom etru  737 6 
term om etru  -+• lb  1 C; -wiatr: zachodni.

pam iętna noc nad Socsą..
P rzez  trzy  dni i trzy  noce —  pisze jeden  ze 

spraw ozdaw ców  w ojennych, w edle opow iadania  
.pewnego 'Oficera austryack iego  —  'Włosi zasy
pyw ali -stanowiska nasze pociskam i w szelakie
go kalib ru . Przyzw yczailiśm y się do  odległego 
grzm otu  dział, do trzasku  pękających sz-rapncli, 
do  huku  g ran a tó w , rozryw ających ziem ię. T rze
ciego d n ia  pod w ieczór k u  naszem u zdziwieniu 
ogień dział w łoskich zaczął słabnąć, a  w reszcie 
zupełnie usta ł. W iedzieliśm y, że -nastąpi szturm  
p iechoty  w łoskiej i czekaliśm y n a  niego. Ofice
rowie i żołnierze by li na  swoich (Stanowiskach.

W schronisku zi-emnem, w k tó rem  siedział ze 
mną kom endan t b a te ry i, panow ał nieznośna d u 
szność. Ściany ziemi były_ ciepłe przy  d o tk n ię 
ciu. Prom ieniow ało z -nich w idocznie ciepło-, 
w chłonięte w ciągu  upalnego dn ia . Z zachodu 
nadc iągnę ła  burza i w kró tce  chm uram i zasnuła 
cały  horyzont. P ow ietrze było  przesycone elek
trycznością. W  końcach  palców  odczuw aliśm y 
owo niem iłe drażnienie, k tó re  zn a ją  ludzie, prze
byw ający  w górach . B olały  n as  p raw ie nerw y.
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O d ; eznsu d o  -e-zasu w ychodziliśm y n a  łąkę, 
pogrążoną w ciem nościach, ażeby  się ochłodzić. 
D arem ny trud . Pow ietrze b y ło  tu  rów nie parne 
i duszne, ja k  w  schronisku. A minio to  ciągle 
w ychodziliśm y ze schroniska i w racali do niego. 
Chociaż zdjęliśm y z siebie bluzy, po t strugam i 
la ł się nam  z tw arzy. N a zachodzie k ró tk ie  b ły 
skaw ice przecinały  często  czarn ą  oponę nieba, 
jednakże  o dg łosy  (grzmotów słyszeliśm y irzadko.

Zbocze gó ry  przed naszem  .schroniskiem o- 
tuione b y ło  ciem nościam i. Dłoń trzym aną przed 
oczami zeledw ie m ożna było dojrzeć. Jedyn ie  
g d y  b łyskaw ica  ośw ietliła  na  chw ilę kaw ał ho
ryzon tu , mozma było wMzieć. postac ie , sto jące 
na  linii row ów  strzeleckich w znacznej od leg ło
ści od  siebie. B y ły  to  nasłuchu jące  posterunk i 
naszych Bośniaków . Na całem  przedpolu  pano
w ała n iezm ącona cisza. Z głębi ja ru  d o la ty w ał 
szum  w artk ie j Soczy.

B yła godzina dziesią ta  w nocy, a  W łosi ciągle 
się jeszcze nie pokazyw ali. N agle o d e z w a ł's ię  
za mną telefon. W ołał nas k om endan t całej ar- 
ty lery i. W yd ał nam  rozkaz, ażebyśm y ta k  d łu 
go n ie strzelali an i z dział, ani z karab inów , d o 
pók i on nie rozkaże.

—  N aw et w tedy, g d y  się n ieprzy jaciel zbli
ży? —  zapy ta łem .

—  I w tedy  nie. Aż rozkażę —  odparł kom en
dan t.

Zaw ołałem  kom endanta b a te ry i do schroniska 
i pow tórzyłem  mu rozkaz. P o tem  w yszliśm y na  
łąkę . B łyskaw ice przecinały  co raz  częściej nie
boskłon, grzm oty  odzyw ały się  silniej. A potem  
nagle nastąp ił ogłuszający huk i w jedinej chwili 
rozpęta ła  się burza. B łyskaw ice p łonęły  jedna  
po d rugiej —  -niebo pokryło  się łuną. Teraz- mo
gliśm y dok ład n ie  widzieć przedpole. Niebo dało 
nam reflek tory .

P osterunk i bośniackie zn iknęły . Czy u k ry ły  
się przed okiem  -nieprzyjaciela, c zy  go  już m-oże 
spostrzeg ły? H uk grzm otów  przygłuszał w szyst
kie inne odgłosy. W ytężaliśm y wzrok, ażeby  coś 
ujrzeć. O użyciu szkieł n ie  by ło  m ow y. T rzeba 
było poprzestać na  tem , co oczy m ogły  spo- 
st-rzedz pośród błyskaw ic. Ale n ie  d ługo  to  
trw ało.

N a sto kroków  przed row am i sbrzeleckiemi 
zaczęły się poruszać ciem ne postacie  —  jedna, 
d ruga , trzecia—  dziesiąta. Pełza ły  po ziemi ku  
naszym  -stanowiskom. Całe zbocze zaroiło  się 
pełzającem i postaciam i. M asa ta  po-suwała się 
coraz bliżej do naszych  rowów.

Bośniacy, ukryci w okopach , widzieli d o k ła 
dniej nieprzyjaciela. A jednak  nie padł an i je 
den strzał.

—  D zielne chłopy —  mówił m ój kap itan . —  
C zekają cierpliw ie na  rozkaz, chociaż m ają  nie
przyjaciela pod  ręką.

N ieprzyjaciel zbliżył się do row ów  na 80 k ro 
ków , ałe nasi jeszcze nie strzelali. Czy W łosi 
sądzili, że row y strzeleckie są pusto, że je znisz
czyła ich a rty łe ry a?  A może m yśleli, że nasi 
śpią. Szeregi w łoskie szły jeden  z a  drugim . N a
gle oślep ia jący  b lask  błyskaw icy , potem  s tra 
szny huk, a  potem  gło-śne o k rzyk i i w rzaski: 
»Evviva Ita lia! A vanti S a v o y a « — wołali żołnie
rze w łoscy, a  Bośniacy odpow iadali okrzykam i: 
»Ziwiłi A u str ia !«

W śród skłębionej m asy w łoskiej zaczęły pę
k ać  g ra n a ty  ręczne-, rzucane przez Bośniaków , 
k tó rzy  w t.ytm -celu w ypadli ze sw-oi-ch rowów. 
G ran a ty , padają.-c w -masy, pow odow ały s tra 
szne spustoszenie. Przednie szeregi n ie p rz y ja 
ciela usiłow ały rozpaczliw ie cofać się, ale ty l
ne szeregi parły  naprzód. W  ten sposób g ran a ty  
ręczne szerzy łv  co raz  w iększe spustoszenie.

W reszcie Bośniacy cofnęli się do -swoich ro
wów i rozpoczęli d aw ać  salw y z karabinów . —  
Rów nocześnie zaczęły  grać k a rab in y  m aszyno
we. W śród W łochów1 kłębiły- się c ia ła  rannych . 
Zdaw ało się, że n ieprzy jaciel straci! zupełnie 
przytom ność. D opiero -po upływ ie dłuższego 
czasu ca ła  ta  m asa runęła  w stecz po spadzistych 
stokach zbocza, n iknąć w ciem nościach.

W  tej chwili, kom endan t arty le ry i da ł rozkaz 
telefonem :

—  Szrapnele salwam i!
U ciekające kolumny nieprzyjaciela zasypały 

szrapnele. Nareszcie przyszedł rozkaz: »Zaprze- 
stać ognia!«

Źniw-o- śmierci było skończone. Uciekła burza, 
ucichnął ogień dział i karabinów. Tylko deszcz 
spływał razem ze strugami krwi.

M \  prowintyi lihidAj w L in ii.
Ze -sprawozdania G elegacyi departam entu  

w ojskow ego N. K. N., złożonego świeżo naczel
nem u kom itetow i, w yjm ujem y następu jące  cie
kaw e cy fry , św iadczące o udziale prdw incyi g a 
licy jsk ie j w  w ałkach i  pracach Legionów :

ŁC-oran-o sk ładek  i uzyskano  z przedsię
b io rstw  w gotów ce n a  L egiony: w K rzeszow i
cach  471 kor. 93 hal., w  Jo rdanow ie  15.976 kor. 
66 hal., ( +  389 kor., wręczonych w prost rotrn. 
Belinie), w Lim anow ej 20.000 kor., w  M akowie
5.000 kor., w Nowym Są-cziń 7.945 kor. 57 hal., 
(do 25 m aja), w Z atorze 7.256 (+ 1 7 6  kor. 60 hal. 
na  gw iazdkę d la  Legionistów ), w  Żywcu 78.148 
ko r. 86 h a l (+ 4 .0 0 0  k o r. danych  przez R adę 
pow iatow ą), w M orawskiej O straw ie 2.407 kor. 
72 hal. (do 31 stycznia) —  razem  109.383 kor. 
34 bał.

N adto  sprzedano w ydaw nictw  N. K . N.: w 
Krzeszow icach za 1.000 kor., w Jo rdanow ie  za 
600 ko r. (+ 2 6 0  kor. z przedstaw ień), w. Myśle
nicach za. 216 ko-r. 50 hal., w Now ym  Sączu za
2.000 kor., >w Z ato rze za 3.000 kor., w  Żywcu 
za k ilk a  tysięcy  kor., w Chrzanow ie za  947 kor. 
5 bal. —  razem  za 6.023 k-OT. 55 hal., +  k ilk a  
tysięcy.

Obok tego w k ażd e j z  w ym ienionych m iejsco
wości zbierano d a ry  i o fiary  w naturze, w artości 
n ieraz  k ilku  tysięcy  koron  i kosztow ności, k tó 
rych jeszcze -nie spieniężono, ekw ipow ano całe  
oddziały  leg ionistów  kom pletn ie (n. p. w  Żywcu 
335)), u trzym yw ano je (w Żywcu za  żyw ienie 
ochotników  zapłacono go tów ką 1.817 kor. 72 
hal.), u trzym yw ane -są też schroniska dla legio
nistów , -szyto m undury, b ieliznę i t . d . .  C yfry te  
i dane św iadczą o bardzo żyw ej i i-ntenzywnej 
działalności prow incyi g a licy jsk ie j n a  rzecz 
Legionów. O rgany N. K . N. we w szystkich  tych 
m iejscow ościach rozchodzą się w  znacznej ilo
ści egzem plarzy.

Pilili W MfSP IfitóiH.
Z nadesłanego nam sprawozdania z dzia

łalności Komitetu polskiego w Węgierskiem 
Ilradysacziu na Morawach podajemy nastę
pujące informacye: »

P o trzeb a  organizaeyi- okaza ła  się w oliwili, 
guy  zaczęli nap ływ ać Kczni uchodźcy  do W ę
g iersk iego  H radyszcza  i okolicy. Z aczęta  od 
g rupow an ia  się na  w spólnych n a b o żeń stw ach  
urządzanych  w k ap liczce  cm entarnej, przez ks! 
Cernbrucha, a  rów nocześn ie  zorganizow ano 
k u rsy  g im n azy a ln e  i szkołę  ludow ą, oraz w y
działową^, poczem  k u rsy  handlow e i szkołę -kro
ju  i szycia. N iepew ność co do przyszłości, b rak  
p racy  i w yczerpujące, się środk i d o  życia, o raz  
liczne rzesze uchodźców  bez. u trzym an ia  spo
w odow ały utw orzenie K om itetu  cen tralnego , 
m ającego za zadan ie  w  m iarę środków  służyć 
pom ocą w każdym  w zględzie. —  Z g ó rą  1.000 
uchodźców w ym agało  ściślejszej organizacyi.

K om itet rozw inął się  odrazu w pew nej for
mie i rozszerzył sw oje agendy  w szechstronnie 
dzięki poczuciu obow iązków  w szystk ich  człon
ków  kolonii. S tosunki m iejscow e ułożyły się 
zrazu bardzo  korzystn ie . T ak  w ładze m iejskre, 
ja k  i ludność, okazyw ały  życzliwość. Z chwilą 
jed n ak  nap ływ u Izraelitów , g d y  ci zaczęli w y
kupyw ać środki żyw ności celem  zarobkow ania, 
stosunki te  u leg ły  zm ianie na gorsze. O bjawiło 
się to  w zarządzeniach ze s trony  -władz m iej
skich, ja k  n. -p. w zakazie kupow ania  uchodź
com galicy jsk im  przed  godziną 9 rano . W sku
te k  in terw encyi K om itetu  zakaz ton o g ra n i
czono o ty łe , że ludność k a to lick a  -mogła kupno 
usku teczn iać w dow olnym  czasie.

Zasobów  finansow ych do sta rcza ły  dobrow ol
ne w kładk i członków , płacone m iesięcznie od 
10 halerzy  do  1 korony , k tó re  jed n ak  w m iarę 
p rzed łużan ia  się s tan u  w ojennego coraz b a r
dziej m alały , tak , że w osta tn ich  m iesiącach 
cały dochód z tego źródła  w ynosił k ilk a  koron. 
N adto  stw orzono k u rs  handlow y z m aksym al
ną opłatą 2 korony  m iesięcznie. W ieczór stycz
niow y przyniósł 150 koron. W ten sposób z tru 
dem  m ożna było  podołać zadan iu . N ic dziw ne
go, że o o fiarach  pieniężnych na  rzecz uchodź
ców m ało m ożna pow iedzieć. Mimo zw racania  
się z apelem , d a ry  pieniężne nie przekroczyły 
drobnej kw oty , a  pochodziły  w yłącznie od P o
laków . Od ludności m iejscow ej o trzym ano pe
w ne d a ry  w bieliźnie i s ta ry ch  ubran ia cli, k tó re  
rozdzielano m iędzy po trzebu jących , żeb ran y ch  
pien iędzy  używ ano na  -wydatki na jkon ieczn iej
sze, w czem figuru je  pokaźniejsza kw ota na do
raźne zapom ogi, udzielane głów nie tran sp o rto 
w anym  tędy  uchodźcom , k tó rzy  n ie jednokro 
tn ie  przez k ilk a  dni głodem  m arli. Zw ykle u- 
dzielano zapom ogi po 70 halerzy  na głow ę — 
chce często w ynosiła ona po k ilka , a  naw et k il
k anaście  koron , n. p. gdy  trzeba  było w spierać 
bezdom ne kobiety , legionistów , lub robotników , 
k tó ry ch  gw ałtem  tu ta j  sprow adzono, a d la  k tó 
rych gdzieindziej o tw ierało  się źródło pracy . 
Założono tak że  kuchnię, ale pozastaw iając  u- 
rządzenie uchodźcy Jan o w i H arkaw em u, re 
stau ra to row i, zabezpieczono sobie doglądanie , 
norm ow anie cen, oraz po cenie 70 halerzy  wy
daw ane obiady d la  biednych, op łacane jed n ak  
zrazu w yłącznie z pieniędzy kom itetow ych. —-. 
O szczędzając n iepotrzebnych  w ydatków , s t a 
rano  się, aby  zawsze -była pozostałość kasow a. 
C ierp iący m  g łód  p rzy c h o d zo n o  z pom ocą oso- 
b islą . doraźną, udzielając biletów  na bezpłatne 
obiady, -wprowadzone od stycznia . — Bielizną

0 dziczą obdzielono znaczną liczbę osób.
Spraw y szko ln ictw a objął w sw oje ręce K o

m itet, ja k  n iem niej i spra-wy duchow ne. Ud sa
mego początku  uzyskano  do używ ania kaplicz
kę cm entarną , w k tó re j regu la rn ie  nabożeń
stw a odpraw ia! ks. S tan isław  Com brueh, a  po
tem ks. Nowakow-ski T. J ., s ta ra ją c  się rów nież 
o w szystk ie inne po trzeby  duchow e. Od lis topa
da w}14 roku  istn ie ją  założone k u rsy  gim na- 
zyalne zrazu d la  czterech niższy cli k las, a po
tem i w yższych, p o d  kierow nictw em  F eliksa 
C zerw ińskiego, c. k . profesora gim nazyalnego, 
oraz szkoła ludow a i w ydziałow a, pod k iero 
w nictw em  K aro la  N otza, nauczyciela  z Brzozo- 
" +  h a  k u rsy  gim nazyalne uczęszczało 45 ucz
niów7, do szkoły ludow ej 111 uczniów. Szkol
nictw o ludow e cierpiało na b rak  podręczników , 
a gim nazyum  obok tego  na  b rak  sił kw alifiko
w anych. N au k a  b y ła  bezp ła tna  ze w zględu na 
stan  m ate ry a ln y  uchodźców.

Mimo trudności, z k tórem i przez ca ły  czas 
walczono, dopięto  cełu, gdyż przed  c. k . Ko- 
m isyą egzam inacyjną złożono z przewodnicz.ą- 
cegio: dna K onstan tego  'W ojciechow skiego, dy
rek to ra  gim nazyum  VI we Lwowie i profeso
rów : Bera, B łażka, B uchały , P an k a , K ryńsk ie 
go, ks. N ow akow skiego, ks. d r C onrada, Sme- 
tańsk iego  i Czerw ińskiego, n a  43 uczniów pod
danych egzam inow i 42 otrzym ało św iadectw a 
z dobrym  postępem . Niem niej dobrze poszły  e- 
gzam ina w szkole ludow ej i w ydziałow ej.

Obok tego ko m ite t s ta ra ł się na każdym  
k roku  dopom agać w każdym  w ypadku . Ponie
w aż m iejscow ość nasza  je s t punktem  w ęzłowym  
kolejow ym , k tó rym  przechodzą liczne tysiączne 
tran sp o rty , a  nad to  obok w K unow icach znaj
dow ała się kw aran tan n a , przeto p rzew ijają  się 
se tk i ro ln ików  i robotn ików . A by ich w yrw ać 
z ciężkiej doli, przeprow adzono koresponden- 
cyę z  kopalniam i n a  Ś ląsku pruskim  „ G e tt m it 
uins G rube" i „B ea tusg rube", n ad to  z insty tu - 
cyam i przem ysłow em i n a  W ęgrzech i w A ustry i 
dolnej, lokując tam  w iększą ilość robotników . 
Niem niej in terw eniow ano w  wielu w ypadkach  
w ynajm u m ieszkań d la  now o przybyw ających , 
oraz w  licznych  spraw ach praw nych i w ojsko
w ych. N ajw ięcej ak cy i w szczęto ze s trony  n au 
czycielstw a i  sfer urzędniczych, n a  k tó re  też 
spadał cały  ciężar. W  organizacyę w eszły też 
gm iny sąsiednie, a  to : S ta re  M iasto, K unow ice, 
Marati-ce, Dórfle, Poleszow ice, O trokow ice, Ne- 
dakonice. K orzysta jąc  w m iarę m ożności z po
m ocy kom itetu .

W  celu zgrupow ania  w szystk ich  w ychodź
ców, sporządzono najdok ładn ie jsze  spisy  osób
1 rodzin  n iezaopatrzonych , celem  w yjednania  
d a tk u  70 halerzy , lecz trzy k ro tn a  de legacya  
i liczne s ta ran ia  nie odniosły sku tku . Zyskano 
ty lko  częściowo zam iast w ysy łk i do baraków , 
w yznaczenie m iejsc zarobkow ych w Czechach, 
n iek tó re  zaś rodziny przez d łuższy czas do 
chwili w yznaczenia m iejsca zasiłkow ego by ły  
w spom agane przez k om ite t lub też w yjednano 
d la  nich na  ten  czas zaopatrzen ie  rządow e.

P rezesem  k om ite tu  by ł F elik s Czerw iński, 
prof. gimn., w iceprezesam i: M ieczysław  N ędzow-

t  \'

C zw arte ił, 5 s ie rp n ia  1915.

ski, ra  c a  k rajow ej d y re k c ja  skarb u  we Lwo
wie i K saw ery  B abińską starszy  rew ident k o łe  
jo w y  1 naczelnik  staey i S ta ry  Sam bor, sek re ta 
rzem  Ludw ik Skopiński, inżynier W ydziału, k ra 
jow ego we Lwowie, skarbnikiem  d r  A ntoni Za
wisza, lekaraz ze Żm igrodu. "

Ód m aja począw szy, rozpoczął się g rom adny 
pow rót do G alicy! spieszono z gorączkow ą 
ochotą do k ra ju  —  tak  daw no niew idzianego. 

;Nie; nalieży się przeto- dziwić, że w cfcntgiej po
łow ie lipca odjechały  osta tn ie  p a rty e  —  a  wo
bec tego i po trzeba is tn ien ia  dalszego, kom ite
tu  k tó ry  in terw eniow ał jeszcze w uzyskiw a 
niu; p o trz sb ay ck  legł ty  snący j, znikła.
■ Na tem  m iejscu należy  w yrazić wdzięczność 
i podziękow anie p. Franciszkow i Renesowi, 
m iejscow em u staroście, d r  K ocyanow i, d y rek to 
row i szpitala, p. Klossowej. z k o m ite tu  m iejsco
wego, oraz w ładzom  politycznym , k tó re  w ta l 
ciężkich przejściach, do tykających  nasze społe
czeństw o spieszyły zawsze z ochotną i  ofiar
n ą  pomocą.

e 1 e g r a m  y.
it-

(Tel. c. k. Biura koresp.)

W strzymanie ruchu tramwajowego.
Budapeszt. T ow arzystw o akcy jne  autom obi

lowe zaw iadom iło m ag istra t, że z dniem  9 b. m 
m usi na czas nieograniczony w strzym ać ruch 
wozów tram w ajow ych. D ecyzya ta  uzasadnio
ną  je s t tem , że od początku  wrnjny n atrafiane  
n a  najw iększe trudności zarów no co do n ab y  
w ania m ateryałów , ja k  i co- do uzupełniani? 
personalu.

Odznaczenie prezydenta Kaempfa.
Berlin. W rocznicę pam iętnego posiedzenia 

R eichstagu  w dniu 4 sierpnia  1914, n ad a l ce 
sarz prezydentow i R eichstagu  drow i Kaempfo 
wi ch a rak te r  rzeczyw istego  ta jnego  radcy  z 
p redykatem  eksćelencya. —  K anclerz państw a  
B cthniann-IIollw eg zjaw ił się dzisiaj u prezy
den ta  R eichstagu  K aem pfa i w ręczył inu pa 
ten t w raz  z życzeniam i.

Kapitał fra-cuski w e W łoszech.
Medyolan. „A v an ti"  przynosi w doniesieniu 

z R zym u szczegóły o  m achinacyach  kap ita łu  
francuskiego  we W łoszech. W edług tego donie
sienia, świeżo założone konsoreyum  bankow e 
k tó reg o  członków  „A v an ti“ w ylicza, a  k tó rz y  
s to ją  pod kom endą francuskiej firm y zbożowej 
D reyfuss e t R apaport, pod m aską w alki przeciw  
Niemcom i pod pokryw ką pow agi kó ł nacyona- 
listycznych  dąży do skapita lizow ania w szyst
k ich  przem ysłów  sporządzających  am unicyę. 
,,A van ti“ dom aga się, ab y  in teresa  k ra ju  by ły  
należycie bronione wobec tej* nowej organiza
cyi i uznaje  także, że kom isya am unicy jna  
ustanow iona przez rząd  nie chciała z tym  tru 
stem  w ejść w stosunki.

Kontrola parlamentarna we Francyi.
Genewa. D zienniki donoszą z P aryża , że p re 

zyden t m inistrów  V iviani d a ł grupom  parlam en
tarnym  pisem ną odpowiedź w spraw ie kontro li 
p arlam entarnej. V iviani akcep tu je  propozyc.ye 
deputow anych , w edług k tó ry ch  k o n tro la  m a być 
w ykonyw aną przez tych  członków  kom isyi, 
k tó rz y  po ro k o w a n ia ch  z rządem  w yraźnie zo
staną  d(> tego p rz e z n a c z e n i. 7~~+-
— feS-*-7" ****

K w estya meksykańska.
■ W aszyngton. D oniesienie B uira R eu te ra : Ar- 

g lm tyna, Brazylia, Chile, G uatem ala, Boliwia 
i U ruguay p rzy ję ły  zaproszenie p rezy d en ta  
W ilsona w spraw ie w zięcia udziału w konfe- 
reneyi, celem  uregulow ania trudności w7 M eksy
ku . K onferencya łacińskich  republik  am erykań
skich i S tanów  Z jednoczonych w zbudza w iel
k ie zain teresow anie. S łychać, że S tan y  Z jedno
czone nie przedłożą żadnego planu, lecz w ezw ą 
republiki, aby  uczyniły  propozyeye. O czekują, 
że na wszelki w ypadek  w płynie się na  oporne 
s tronn ic tw a m eksykańsk ie  przez niedopuszcze
nie im iw rtu broni. Jasnem  jednakże jes t, że W, 
końcu musi p rzy jść do zbrojnej in terw encyi 
S tanów  Z jednoczonych, o ile to  będzie możli- 
wein, wspólnie z innem i państw am i arii ery kań- 
skiemi

O wolność handlu.
Londyn. Urzędowo b iuro  prasow e ogłasza' 

w ym ianę no t m iędzy rządem  angielskim  a  rzą 
dem  S tanów  Z jednoczonych w spraw ie przy
trzym an ia  znajdu jącego  się drodze z R o tte r
dam u do A m eryki parow ca am erykańsk iego  
„N eches". G rey w  nocie swojej ośw iadczył, że 
A nulia nie m a zam iaru czynienia jak ichko l
w iek trudności handlow i państw  neu tra lnych , 
czuje się jednakże  upraw nioną do poczynienia 
w szystk ich  zarządzeń, k tó reb y  w ykluczyły  mo
żliwość używ ania portów  n eu tra lnych  przez 
n ieprzy jaciela  do upraw nian ia  hand lu . Z resztą  
k ażd y  obyw atel am erykańsk i ma praw o zapro
testow ać przed  angielskim  sądom  konfiskacy j- 
nym  przeciw  w szelkiem u zarządzeniu, któreby) 
naruszało  praw o neutra lnego  hand lu .

Cholera.
W iedeń. Z departam en tu  san itarnego  m inb 

ste rstw a  spraw  w ew nętrznych donoszą: W edług  
spraw ozdania  z dn ia  4 sierpnia stw ierdzono 
G alicyi bak teryolog iczuie  13 w ypadków  a z ja 
tyck ie j cholery w jednej gm inie pow iatu  doliń- 
skiego, 8 w ypadków  w  jednej gm inie pow iatu ' 
k a łusk i ego, 1 w ypadek  w  jednej gm inie pow ia
tu  liskiego, 11 w ypadków  w trzech gminach] 
pow iatu  przem yskiego, 1 ^wypadek s w jedtiejj 
gm inie pow iatu  przew orskiego, 1 w ypadek  w 
jednej gminie pow iatu  R aw a R uska, u w ypad
ków  w jednej gm inie pow iatu  rohatynsk iego , 
6 w ypadków  w -jednej gm inie pow iatu  skolskie- 
go, 14 w ypadków  w dwóch gm inach powiatu] 
stanisław ow skiego, 5 w ypadków  w 2 gm inach1 
pow iatu  starosam borsk iego , 5 w ypadków  wl 
trzech  gm inach pow iatu  Sam borskiego, l ( j  w y
padków  w jednej gm inie pow iatu  stryjskiego* 
W szystkie zaszły u osób m iejscow ych.
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